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T EATR im. 01terw11 b11ł ;ed­
nq z pierw1z11ch scen w kra­
;u, które pod;ęlv tematvkę 

rozrachunkowq. Obawiam się, że 
;dli idzie o ;e; .zaT'zuccnie, będzie 
;ednq z ostatnich. 

art111tyczn11ch, które czynił11b11 z 
n.woo Ta.rvta• Hm w sobie. Podsu­
mować to można cvtatem z opinii 
zasłyszane; na premierze z ust 
przedstawiciela „nowe; nomenkla­
tur11": Komuniści zatrzvmu;ąc sztu­
kę w1,;ątkowo mieli T'ac;ę. 

REŻYSEREM spektaJelu jest 
Jacek Gierczak w1pomagan11 
przez scenografa Ireneusza 

Satwę i kompoz11tora Bogdana 

ne i poprawnie skonstruowane 
przedstawienie nie ;e1t w stanie 
sprostać wvbujałvm nadziejom. 

Al K'!0!łZY gra;ą . w przedsta­
r'11 wieniu ze zmiennvm, acz-

kolwiek obowiqzkowvm prze­
konaniem, ;ak to u •udzi zaanga­
żowanvch w sprawę. Na mielizMch 
tekstu ich zapał w11da;e 1ię chwi­
lami cokolwiek papierowv, gdzie 
indzie; sięga w11ższ11ch rejestTów. „Brudne ręce" Jean Paul Sart­

re'a - proroka egz111tencjali1tów, 
nie wolnego od zauroczenia komu­
nizmem, b11ł11 twardo .zakazane w 
krajach realnego 1oc;a1izmu. Bez 
względu na to, jak dalece b11ło to 
zgodne z intencjami autora, uka­
zv.wałv celnie i bezlitofaie całq 
nieludzkość idei i pr11kt11ki, w kt6-
r11ch ;e; słudzv i w11znawc11 upatr11-
wali przvszłość i zbawienie świa­
ta. Wvmvślona historia z ostatnie­
go Toku woiniił w bl'iże\i n.ie okrdlo­
n11m bałkańlkim kra;u, aż nadto 
dokładnie, a zarazem proroczo, od­
powiadała ponurvm realiom, po te; 
stronie kurt11n11 znanvm i nama­
caln11m. Sztuka Sartre'a w obliczu 
tego U1Sz11stkiego co dzU wiemv, 
odczvtu;emv. przeż11wam11 na no­
wo nie ma.u b;tt ;a.Jcimkolwic1c ob;•­
wieniem. Z drugie; 1tron11 - może 
się mvlę - utwóT nie niesie ze 
sobq aż takich napięć i waloró10 

Pudło 
Chęci11. Ten ost11ini nie mógł 1ię 
zdecvdować cz11 .bardzie; fascynuje 
go IX S11mfonia, czv nastroje mu­
zyczne „Pikniku pod wiszącą ska-· 
łq". Osobv samego Gierczaka do­
tvczvć może· skarga, którą WJIP.O­
wiedział niegd11ś boda;że Roman 
Polański: „Kr11t11ka ceni zawsze 
najbardziej mój przedostatni film". 
P• oHninNJ!leo .aa,q.koCliWJI"' lu­
belskim debiucie nżvserskim Gier­
czaka - „Poobied11ich igraszkach" 
-.n.ormalne, sprawnie poprowadzo-

- ---------

Robert Łuchniak wyróżnia 1ię nie­
w11tp1iwie wrdliwo•cią i żarliwoś­
cią prz11pil11wa11q ;eoo boh•tennoi 

grzecznemu, 101tk1ztaleoncma 
e1'10JM:1& z _.,.ej Tocl.ri!łlt, prseeh„ 
dzącemu oczvwistą w 1woim wie­
ku i klasie społeczne; lewicow11 
chorobę, w tvm w11padku - nie­
fortunnie f- imiertelną. Jolanta 
Rvchłowska jest tq osobq, która w 
opętanvm polit11ką -oranie kieruje 
się zmysłami i kobiecvmi odrucha­
mi, a nie w11rozumowa11vmi racja-

mi i czu;nością klasową i pilnie 
stara 1ię bv bvło to ;a1ne. Trud­
niej uwiarvgodnić się Agacie Pa­
lecznv, która ma do zagrania coś 
w rodzaju młodoki Wandv Wasi­
lewsk~ej, cz11 Witoldowi Kopciowi, 
Robertowi Chmielewskiemu, Paw­
łowi Sanakiewiczowi i Markowi 
Grabowskiemu, · któr11m pozosta;e 
t11lko udowodnić, że znane są im 
obyczaje z filmów o nieustraszo­
nt1ch czekistach. W gronie „senio­
rów", · .zwłaszcza Jan Wojciech 
Krz11szczak zachow"je ową nutkę 
d111tansu i naturalności, która nie 
pozwala mu popaść w imieszn11 
demonizm serio. Piotr Wvsocki i 
Janusz Fifow1ki odnoszą się do 
swvch zadań z profesjonalną po­
wagą . 
.-IESZYC się z tej prapremie­
....... r11, cz11 nie? Z pewnością 

nadsekwański rodowód sztu­
ki o komunistach a więc ;e; egzo­
t11ka będą dla wielu widzów w11-
1tarcza;ąc11m magnesem i · obv tak 
się 1tcło. Fama, że w teatrze strze­
lają nie znacz11 jednak, że 1trzał 
trafia w sedn.o. Brudne ręce, sko­
ro nie można ich doszorować, moż­
na b11 równie dobrze schować do 
kieszeni. 


